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1 Tess. IV. 1—7.
Bracia! Żądamy was i prosim y w  Panu Je­

zusie. aby jakoście wzięl od nas, jako  się macie 
sprawować i Bogu się podobać; tak żebyście się i 
sprawowali, żebyście w ięcej obfitowali. Bo wie­
cie, które rozkazania dałem wam przez Pana Je­
zusa. Albowiem ta jest wola Boża, poświęcenie 
wasze, żebyście się powściągali od porubstwa, 
aby  um iał każdy z was naczynie swe "trzymać w 
świątobliwości i uczciwości; nie w namiętności 
żądzy, jako i poganie, którzy nie znają Boga; a- 
żeby kto nie podchodził, ani oszukiwał w spra­
wie b ra ta  swego, albowiem mścicielem jest Pan 
wszystkiego tego, jakośm y wam przedtem po­
w iadali i oświadczali. Bo nas Bóg nie wezwał 
ku nieczystości, ale ku poświęceniu w C hrystu­
sie Jezusie Panu naszym.

Ewangelja.
Mat. XVII. 1—9.

W on czas wziął Jezus P iotra i Jakóba, i Jana 
Krata jego, i wprowadził je  na górę wysoką oso­
bno, i przem ienił się przed nim i; a oblicze jego 
rozjaśniało jako słońce; a szaty jego stały  się 
białe, jako  śnieg. A oto się im ukazali Mojżesz 
i Eliasz z nim rozm awiający. A odpow iadając 
P iotr, rzekł do Jezusa: Panie, dobrze jest nam tu 
być. Jeśli chcesz, uczyńmy tu trzy  p rzybytk i: 
tobie jeden, Mojżeszowi jeden, a Eliaszowi jeden. 
*■— G dy on jeszcze mówił, oto obłok jasny  okry ł 
[je. A oto głos z obłoku mówiący: Ten jest Syn 
m ój miły, w którym  em sobie dobrze upodobał, 
[jego słuchajcie. A usłyszawszy uczniowie, upa­
dli na tw arz swoję, i bali się bardzo. I przystą­
p ił Jezus i dotknął się ich i rzekł im: Wstańcie, 
ra nie bójcie się. A podniósłszy oczy swe, nikogo 
nie widzieli, jedno samego Jezusa. A gdy zstę­
pow ali z góry, przykazał im Jezus, mówiąc: Ni­
komu nie powiada jcie widzenia, aż Syn człowie­
czy zm artwychwstanie.

Przemienienie na Górze Tabor
Jednego dnia wziął Jezus z sobą trzech ucz­

niów najm ilszych: Piotra, Jakóba i Jana, i poszedł 
fc nimi w ustronie na górę wyniosłą. A gdy na 
w ierzchołku onej stanęli, Jezus zaczął się mo­
dlić. Nagle przem ienił się przed nie.mi. Oblicze

jego rozjaśniło jak  słońce, a  szaty jego stały  się 
białe jako śnieg. W tymże czasie zjaw ili się 
dw aj mężowie otoczeni blaskiem  i m ajstatem  
niebieskim. Był to Mojżesz 1 Eliasz rozmawiają* 
cy z Jezusem o tem, co m u się przydać miało W 
Jerozolimie.

P io tr i dw aj uczniowie spoczywający na 
ziemi, skoro Jezusa między świętymi mężami 
postrzegli, zdumieli się i zlękli. Ale P iotr wi* 
dząc, że obaj mężowie już z Jezusem żegnać się 
chcieli, rzekł do mistrza swojego: Panie! dobrze 
jest nam tu  być: jeśli chcesz, uczyńm y tu  trzy  
przybytki, tobie jeden, Mojżeszowi jeden, a Elia­
szowi jeden. Tak P iotr w  świętym był prze­
strachu i nie wiedział, co mówił.

Jeszcze P iotr mówił, a oto obłok błyszczący 
ich okrył. Mojżesz i Eliasz zniknęli, a z obloktt 
słychać było głos w ołający: „Ten jest Syn m ój 
miły, w którym  sobie upodobałem, tego słuchaj* 
cie!'‘ To słysząc uczniowie, zdjęci byli świętym 
przestrachem  i na tw arze upadli.

I przystąpił Jezus i dotknął się ich i rzekł imt 
wstańcie, a nie bójcie się! Oni podniósłszy oczy* 
nikogo nie widzieli, oprócz Jezusa.

A gdy z góry schodzili, rzekł im Jezus: NI< 
komu nie pow iadajcie w idzenia tego, aż Syn 
człowieczy zmartwych powstanie.

Uczniowie milczeli o tem, jako  im Jezu* 
przykazał, ale pomiędzy sobą py ta li się co rozu­
mieć przez słowo zmartwychpowstanie. W tedy 
Jezus przypom niał im co napisano. „Trzeba, a- 
żeby Syn człowieczy wielce wycierpiał, ażeby 
był wzgardzony i odpechnięty od ludu swojego* 
i tak  do chwały sw ojej w stąpił”.

O dtąd nie przestał Jezus często im pow ta­
rzać: Zapiszcie głęboko te słowa w  sercach wa­
szych: Syn człowieczy oddany będzie w ręce po­
spólstwa, k tóre go umęczy, ale za trzy  dni zm art­
wychpowstanie. Tych słów wcale uczniewie nie 
rozumieli, i zrazu zdały się im tajem nicą niedo­
ścignioną.

Jezus w  prosty  sposób dał tu  poznać swym 
uczniom, iż jest Synem Bożym.

O bjaw ił im się w Boskim m ajestacie. Uno« 
sił się w  chwale między Mojżeszem i Eliaszem na 
znak, iż On jest, którego zakon i prorocy prze­
powiedzieli. Głos z nieba zaświadczył, iż on 
jest Synem jedynym , w  którym  Bóg ma upodo­
banie. Sam Bóg wzywa uczniów i nas: Słuchaj­
cie go!
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To niebieskie w idzenie w ięcej w rażenia 
spraw iło na uczniach, niż w szystkie inne cuda 
Jezusa. W idzieli w lasnem i oczyma to, czego się 
ty lk o  po cudach jego domyślać mogli. D la tego 
św ięty P io tr w iele la t później, mówi w jednym  
liście swoim przed śm iercią swoją, k tó rą  przew i­
dyw ał: „O znajm iliśm y wam moc i obecność P a­
n a  naszego, nie baśniam i m isternem i uwiedzeni, 
ale przypatrzyw szy się sami wielmożności jego. 
Bo w ziął od Boga O jca cześć i chwałę, gdy do 
niego zszedł głos takow y od wszechmocnej chw a­
ły : Ten jest Syn mój, w którym em  sobie u lubił; 
!jego słuchajcie! A głos ten myśmy słyszeli z nie- 
®a mówiony, będąc z nim  na górze św iętej '. 
jPrzez to starożytne przepow iednie proroków za­
tw ierdzone zostały.

Jezus chciał p rzy  te j  sposobności odsłonić 
niebo oczom swych uczniów.

Zapewne szczęśliwość niebieska przechodzi 
w szelkie pojęcie i w rażenie. Uczniowie, k tó rzy  
ledw o ustam i tego źródła rozkoszy dotknęli, u- 
po jen i niem zostali aż do u tra ty  przytom ności. 
T a ty lko  jedyna myśl i jedyne życzenie zajm o­
w ało ich ciucha: D obrze jest nam tu  być, aby tak  
n a  zawsze być mogło. Tam więc dopiero uczu- 
jem y, iż jesteśm y u siebie. Tam dopiero radość 
nasza w oglądaniu Jezusa i cnotliw ych naśladow ­
ców jego uzupełnioną będzie.

Mojżesz i Eliasz oddawna znikli na  ziemi, 
okazują się w  w idzialnej postaci. A tak  u jrz y ­
m y kiedyś w szystkich cnotliwych, k tó rzy  ludz­
kość zdobili, u jrzy m y  rodzinę i p rzy jació ł na­
szych przez śmierć porw anych, Jezusa samego w 
m ajestacie oglądać będziemy.

W szyscy w ybran i pańscy ozdobieni będą 
pięknością niewysłowioną. Dusze zasłużonych 
błyszczeć będą ja k  gwiazdy około słońca sw oje­
go Jezusa. Ani w iek, ani choroba nie dotknie 
ich w iecznej i n iebieskiej piękności. Tam pokój 
1 błogość wieczna, tam nie będzie łez, w zdychania, 
rozłączenia i śmierci.

Tym przedsm akiem  szczęśliwości w iecznej, 
ezus utw ierdził swych uczniów w miłości do- 
rego i wzmocnił do cierpień oczekiwanych.

Nie próżno wszyscy w  troskach, chorobach, 
trudach, prześladow aniach i pokuszeniach na­
szych, oczy ku niebu zwracam y. K rótko trw a ją  
cierpienia ziemskie; a jakakolw iek  ich wielkość 
nie w yrów na nigdy błogości wyższego obiecane­
go świata.

Wola Boża
„Bóg chce, aby wszyscy ludzie by li zbaw ieni 

I przyszli do uznania prawdy*'. P raw dy te, ko­
nieczne do zbawienia, zaw arte są w Ew angelji 
św. W jak i zaś sposób poznają poganie owe 
praw dy,’ jeżeli im nie będą ogłoszone? „Albo 
ja k  uw ierzą temu, którego nie słyszeli? A jalc
usłyszą bez przepow iada jącego?*' D latego w ła­
śnie Boski Zbawiciel przed swoim W niebowstą­
pieniem  dał Apostołom ten oto nakaz: „Idąc na 
w szystek świat, opow iadajcie Ew angelję wsze- 
mu stworzeniu*'. A więc rozkaz Jezusa, to Jego 
testam ent dla Apostołów i ich następców, kap ła­
nów i m isjonarzv. Czy spełnia ją m isjonarze ten 
rozkaz? Tak! W yruszają copraw da na podbój 
św iata pogańskiego, ale ich zwycięstwo ty lko  po­

łowiczne; bo jakżeż spodziewać się całkow itego 
zwycięstwa, skoro nie zaopatrzeni odpowiednio, 
skoro b rak  rezerw y, k tó raby  ich zastąpiła w  
zmęczeniu? M isjonarze to bojow nicy o K rólest­
wo Boże, to oddział w alczący na życie i śm ierć 
d la K róla niebieskiego, ale za nimi muszą stać 
w spom agający ich w te j walce, a to jest oddział 
modlących się i o fiarujących. Nie zapom inajm y, 
że obok w ielkiego m isjonarza św. F ranciszka 
Ksawerego, k ló ry  niezliczoną liczbę dusz, naw et 
całe królestw a od w iecznej otchłani uratow ał, 
rów nież i św. Teresa przez sw oją modlitwę ty ­
siące dusz dla C hrystusa zyskała. „Żniwo w p ra­
w dzie w ielkie, ale robotników  mało. Proścież 
tedy  Pana żniw, aby w ysłał robotników  na żniwo 
swoje*'.

Zrozumiemy tę  całą doniosłość w ezw ania Bo­
skiego Zbawiciela jako  nakaz, i nasz św ięty obo­
w iązek! „Co wam  mówię (do Apostołów), to 
w szystkim  mówię*', pow iedział Zbawiciel — a 
w ięc pow iedział to do w szystkich bez różnicy 
czasu, w ieku i płci. T aka jest wola Boża. My 
wszyscy pow inniśm y być m isjonarzam i! D latego 
też Pan  Jezus nauczył nas: „Wy tedy tak  się mo­
dlić będziecie... P rzy jdź  królestw o tw oje...T  
królestw o Jezusa w  duszach pogańskich.

Wdzięczność
Nasza wdzięczność również w ym aga tego. 

Czy zastanow iliśm y się ju ż  raz pow ażnie nad 
tem, co za drogocenny skarb  my posiadam y w 
naszej w ierze kato lick iej?  A może i do nas skie­
row ał Boski Zbawiciel ten zarzut: „Obyś poznał 
dar Boży“. My niestety kocham y się ty lko w 
tem, co w idzim y i cenimy.

Pewnego dnia znalazł się jeden nowo* 
ochrzczony Ind jan in  we wielkim  mieście półno­
cnej A m eryki. Pomimo licznych cudów owego 
w ielkiego miasta, nic tak  bardzo pociągało svna 
dziewiczych lasów jak  właśnie kościoły katolic­
kie z odpraw ia jącem i się w nich nabożeństwam i. 
Powróciwszy do swego szczepu, zapytali go po­
zostali Indjanie, co też n a jbardz ie j spodobało m a 
się w tym  ku ltu ralnym  świecie? W tedy z łzami 
w  oczach mówił o przepięknych kościołach kato ­
lickich. o podnoszących na duchu nabożeństwach 
a w końcu dodał: „Nie pojm uję, że owi biali lu­
dzie, k tórzy skarb  praw dziw ej w iary  już  setki 
la t posiada ją, teraz dopiero omyśla ją  się, że czer­
w oni ich b racia  również powołani do poznania te j  
wiary**.

N ikt w nas to praw dziw e poczucie wdzięczno­
ści względem naszej w iary  tak  przekonyw ająco 
nie w paja, n ik t nam nie daje  zrozumieć naszego 
zadania względem tego daru Bożego tak. jak  n a­
si praojcow ie w w ierze św. T rzej Krolowie. Jch 
uroczystość to zarazem nasze w łasne i osobiste 
święto.

„Znaleźli dziecię z M arją m atką jego, i... ofia­
row ali mis dary : złoto, kadzidło i m irę“.

Co za głębokie znaczenie zaw ierają te słowa! 
Znaleźli Zbawiciela i adorując, ofiarowali mu swe 
dary . A jak ie  dary  mu złożyli? Opuśćmy zna­
czenie tych darów  w ich tajem niczem  zastosowa­
niu, do Boskiej Dzieciny, a weźmy pod uw agę 
znaczenie jak ie  m iały te dary  dla świętych Mędr­
ców — i dla nas.

Kadzidło — to  ofiara m odlitw y; m ira — to o- 
sobista ofiara; złoto •— to ofiara m aterja lna .



O fia ra  m odlitw y  d la  pow iększenia  liczby g o r­
l iw ych  i św ię tych  m is jonarzy . G dy  św. T rz e j  K ró ­
lowie stali b ez radn i  po  zn iknięciu  gwiazdy, n ie  
k to  inny , ty lk o  kap łan i z Jerozolim y w skazali  im 
d rogę  do odnalezienia  s ta jenk i.  Nie m nie j  bez­
ra d n y  jes t  dz isie jszy  św iat pogańsk i;  on rów nież 
p o t rz e b u je  kap łanów -m is jonarzy  ja k o  d rogo­
w skazów  do odnalezienia Zbawiciela i p raw dz i­
w ego Kościoła. M isjonarze to „słudzy C h ry s tu sa  
i szafarze ta je m n ic  Bożych1'. Zatem przedm iotem  
n asze j  m od li tw y  n iecha j  będzie  gorąca prośba o 
w ię c e j  szafarzy ; o kap łanów  w ed ług  Serca  Bo­
żego.

„Powstań, o Boże, w  sw ej potędze i w zbudź  
Sobie m is jonarzy , k tó rzy  T w ą głosić będą  chw ałę  
i  one ra tow ać  dusze, k tó re ś  d rogocenną Sw ą 
k rw ią  odkupił, aby  b y ł  jeden  ty lk o  pasterz  i j e ­
dna  trzoda, i w szyscy  w ie lb ili  C ię  w  św iątyni,  
k tó ra  jest T w ój Kościół“ .

P ię k n y  i godny naśladow ania  p rz y k ła d  da ła  
nam  m atka  słvnnego k a rd y n a ła  V aughan 'a . Je­
dno  ty lk o  miała życzenie: aby  w szystk ie  je j  dzie­
ci poświęciły  sie służbie Bożej. W tym  celu przez 
całe  30 lat  klęczała  dziennie godzinę przed  P rze-  
na jśw ię tszem  Sakram entem , prosząc u ta jonego  
Zbawiciela o w ysłuchan ie  j e j  prośby . Rzecz j a ­
sna. że ta k a  w y trw a ła  m odlitwa mnsiała odnieść 
p o żądany  sku tek . To też pięć j e j  córek w stąp iło  
do zakonu, a ze sześciu synów kap łanów  jeden  
został .ka rdynałem , inni d w a j  a rc y b i s k u p a m i .— 
„Proście  a będzie wam  dan o '1.

O f ia rę  osobistą czyli poświęcenia żąda Bóg 
z s trony  rodziców i rodzeństwa, jeżeli syna lub  
b ra ta  pow o łu je  do Sw oje  i służby. „Pow ołanie  
młodzieńca do stanu  kapłańskiego , jest n a jw ię k ­
szą łaską, k tó ra  Bóg rodzinie lub  wiosce udzielić 
może". Naw et pewien p isarz  n ieka to lik  to uznał 
m ów iąc: „K apłaństw o to na jw yższe  dobro, k tó re  
człowiek osiągnąć m ofe‘‘.

Rodzice! nie da jc ie  się zawstydzić przez  n ie ­
ka to lika!  Wiedźcie, że sprzeciw z w asze j  s trony  
tam . gdzie chodzi o pew ne powołanie, odnosi cięż­
k ą  winę. D la tego  nie  p rzeszkadza jc ie  pod żad­
nym  w arunk iem  świętem u powołaniu  waszego 
dziecka, racze j  je  w zm acnia jc ie  i p ie lęgnujc ie . 
W tedy  ty lko  m odlitw a wasza będzie Bogu p rz y ­
jem na, ty m b a rd z ie i  p rzy jem na , im w iększa  bę­
dzie ofiara  poświęcenia.

Z kadziłem  — ofiara m odlifw y — koniecznie  
łączyć się musi m ira. ofiara poświęcenia. Lecz 
dla n ie jednych  chrześc ijańskich  rodziców w y d a ­
je  się za t ru d n a  ta ofiara, k tó rą  Bóg od nich żąda, 
pow o łu jąc  svna do stanu, k tó ry  obok n a jw y ż ­
szych godności o b e jm u je  rów nież życie pe łne  o- 
fiar. W fedv pam ię ta jc ie , że poświęcenie wasze 
w  tvm  w y p a d k u  iest n a jw iększą  służbą Bożą, po ­
dobną  do służbv M arii  i Józefa, k tó rzy  u c ie k a ją c  
do Egiptu, u ra tow ali  D ziecią tko  od n iech y b n e j  
zgnbv. — M atka Na?św. zabezpieczała copraw da  
żvcie  Jezusowi, a le  ono p rzeznaczone by ło  na  
śm ierć  k rzyżow ą z miłości ku  nam  ludziom. Za­
tem  o f ia ru jc ie  i w y  wasze dziecię, p ie lęgnu jc ie  
pow ołan ie  w  nim, a w te d y  u ra tu jec ie  n ie ty lko  j e ­
dną duszę, a le  całe m nóstwo nieszczęśliwych dusz, 
bo  dacie im kap łana-m isjonarza .

O fiara  m a te r ja ln a .  Do kadz id ła  i m iry  n a ­
leży  jeszcze trzeci dar,  to  jest  złoto, aby  ofiara  
b y ła  doskonała. N ieste ty  u wielu, ba rdzo  w ie lu  
b r a k  zrozum ienia  dla t e j  t rz e c ie j  ofiary . Tó po ­
w szechne n a rzek an ie  m is jonarzy . A  w ie rzm y
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tym , k tó rzy  w swe j bezinteresowności nie w a h a  
j ą  się poświęcić na jd roższe  co m ają , życie, dli 
b iednych  pogan : Nie chcą ani p rag n ą  złota dU 
złota, lecz d la  naszego szczęścia i w iecznego zba* 
w ienia , k tó re  w ym aga  czynnej  miłości b liźniego 
Zastanów m y się tu  nad słowami pew nego przy  j a ­
c ie la  m isy j :  „C zynna miłość w szystk ie  ran y  le­
czy, p różne  słow a rodzą ty lko  boleść1'.

Boski Zbawiciel w y ra ź n ie  w sk a z u je  na ko. 
nieezność o f ia ry  m a te r ja ln e j .  „ D a w a jc ie1', po­
w iada, a będzie  wam  dane..., bo tą  m iarą, k tó rą  
m ierzycie, będzie  w am  odm ierzone11. Tu Pan  Je ­
zus u w y d a tn ia  wzniosłą rolę, j a k ą  odgryw a  do­
broczynność, jako  środek p rzynoszący  obfite  ła­
ski i b łogosławieństwo. Miłosierdzie tem u, k tó ry  
m iłos ie rny  jes t ;  K rólestwo nieb iesk ie  d la  tego, 
k tó ry  przez  czynną m a te r ja ln ą  pomoc umożliw ia 
m is jonarzow i o tw ierać  podw oje  n ieb iesk ie  dla 
pogańskich  dusz.

Umożliwić w ychow an ie  i w yksz ta łcen ie  
p rzysz łych  m is jonarzy , to  na jsz lache tn ie jsze  
dzieło miłości b liźniego tu  na ziemi. Św. W incen­
ty  a Paulo, p rzez  k tó rego  ręce p rzechodziły  mil- 
jo n y  fran k ó w  na rzecz b iednych  i zgodniałych, 
tw ierdzi, że w ychow an ie  m is jonarzy  w szystko  
inne  przew yższa  w  zasługach u Boga: „Niema nic 
lepszego ja k  jeden  dobry  kap łan . P rzyczyn ić  się 
w ed ług  sił do w ychow an ia  dobrych  kap łanów , to 
n a jw zn ioś le jsze  zadanie, ja k ie  ty lk o  spełnić mo­
żna".

M y  rozpoczfó należy naukę pacierza ?
Dopóki dziecko jeszcze leży w  kołysce  lub  

łóżeczku. Podczas m odlitw y  rodziców i rodziny  
przed  posiłkiem, na  Anioł Pańsk i dziecko pow in ­
no się zachow yw ać spokojnie . Pow ażne spo jrze ­
n ie  m atki lub k ró tk ie  j e j  napom nien ie  do tego 
w ys ta rczyć  powinno. O d p iątego  m iesięca życia 
dziecko się już  ogląda i odczuwa w rażen ia . Jakże  
w ażnem  dla  niego w ięc jes t  w ychow an ie  m atki, 
a b y  do tego czasu ju ż  nauczyło  się być  spokoj-  
nem, również, ab y  odczuło, po  pow ażnem  i nie- 
zw ykłem  zachow yw aniu  się dorosłych, że się coś 
szczególnego dzieje.

W szakże p rzyk ład  już  oddz ia ływ a na n iem o­
wlę, tak  p rzy  modlitwie, j a k  i wszystkiem , co na­
leży do dobrego  w ychow ania . N ależy więc m a­
leństw u sk ładać  rączki. skoro  ty lko  to  będzie  po ­
trafiło . P o w ta rzan ia  słów m odlitw y  uczyć moż­
na, choć nie  będzie  rozum iało  ich znaczenia. Z 
biegiem  czasu i to  nastąpi. P rzedew szystk iem  
chodzi o p rzy w y k n ie n ie  do odm aw iania  pacierza 
regu la rn ie  z ran a  i wieczorem, p rzy  posiłkach, na 
Anioł Pański, a to się osięgnie, ucząc tego dzieci 
od n a jw cześn ie jsze j  młodości, bo u tkw i w p a ­
mięci dziecka przez  całe życie. Świadczą o tem 
w spom nien ia  pow ażnych ludzi, k tó rzy  z wdzięcz­
nością mówią o modlitwie, nauczone j  p rzez  ich 
m atkę. Zdarza się. że w  w alkach  życiowych u t r ą ­
ca ją  w ia rę  w Boga, a pom im o to, ja k  gwiazda, 
przyśw ieca  im n ieraz  k ró tk a  m odlitew ka  z lat 
dziecięcych i odm aw ia ją  ją codziennie.

N ieraz  ta k ró tk a  m odlitew ka  z młodości do 
pom aga im do zwycięstw a nad  n iew ia rą  i powro 
tu  do Boga, Pana  nad Pany .

O  m atk i  chrześcijańskie , może w  dom u w a ­
szym m acie k i lko ro  dzieci. Dziś jeszcze w czyst- 
k ie  m acie pod  swą opieką. Pow oli dorosną i je-
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dno po drugiem  opuści dom rodzicielski, aby  so­
bie w  świecie zdobyć cbleb i sianowisko. Same 
zaznałyście powagi życia i choć spodziewacie się 
dla swych dzieci jak  na jlepsze j  przyszłości, w ie­
cie o tem, że życie nie oszczędzi im w ałk i  i sm ut­
nych chwil. Na drodze życia ła tw ie j napo tyka 
się c iernie kłopotu, zawodów, w iny  i cierpienie, 
aniżeli wonne kw ia ty  radości. Z tego powodu 
dzieciom waszym potrzeba oparcia na c iern iow ej 
wędrówce życiowej. Najlepszą podporą na jm o­
cniejszym oparciem  w wszelkich chwilach jest 
jedyn ie  religja. Doświadczyłyście tego pew nie  
już nieraz w  waszem życiu, niezawsze łatwem  i 
wesołem. D latego dba jc ie  o to, aby dzieci wasze 
w życiu swem miały to mocno oparcie. W lew aj­
cie tę miłość do re lig ji  w  ich młode serca od 
wczesnej młodości. Uczcie je  pacierza, p rzy trzy ­
m ujc ie  do dobrego, posyłajc ie  je  na czas na n a ­
bożeństwa i do p rzy jm ow ania  Sakram entów  św.: 
Przedew szystkiem  zaś: świećcie im same p rzy ­
kładem, a wówczas ufać możecie, że przyw iąza­
nie do re lig ji  w raz  z dziećmi będzie wzrastać  i 
tow arzyszyć przez całe życie w dniach szczęścia i 
niedoli, a k iedyś po spokojne j  śmierci doprow a­
dzi je  do w iecznej szczęśliwości w niebie!

Jeden z wyższych kapłanów  odzywa się do 
m atk i w te słowa: Na ołtarzu Najśw. M arji P a n ­
ny  we W iedniu zn a jd u je  się obraz, na  k tórym  
przedstaw iony jest k rzyż  z Chrystusem , a przed  
nim klęcząca kobieta  w skromnem ubraniu . T rz y ­
ma ona za rękę  swego małego chłopca i w skazu­
jąc  na krzyż, w zyw a go. aby  uk lękną ł i się po­
modlił. Jest to m atka  Klemensa Dw orzaka, k tó ­
ry  później jak o  członek Zakonu OO. Redempto- 
rzystów działał tak  n iezw ykle  chlubnie dla dobra 
Kościoła i ludzkości, za co bo Kościół św. zaliczył 
w  poczet świętych. Szczęśliwa to matka, k tó ra  
światu dała  świętego! Ilekroć spoglądałem na 
ten obraz, myślałem sobie w duszy: Ty, prosta
kobieta z ludu, jednak  lepiej zrozumiałaś serce 
dziecięce niż ci, wszyscy, k tó rzy  m arzą o w ycho­
waniu bez Chrystusa, o zasadach moralności nie- 
opartych  o naukę  Chrystusow ą. Taka nauka mo­
ralności jes t  i pozostanie dla człowieka zimną i 
obcą. Stąd to m atka  małego Klemensa prow a­
dza ła  chłopca tak  chętnie do k rzyża  z C h ry s tu ­
sem. O dkąd  spojrzenie  z oka Chrystusow ego 
spoczęło na chłopcu, odkąd miłość Chrystusow a 
p rzen iknę ła  jego umysł, m atka  jego mogła być 
spoko jna  o przyszłość sydv. O dtąd  bowiem ła ­
ska Boska już  go nie opuściła, odtąd jego mocno 
dążenie k ierow ało  się raz na zawsze ku  temu, 
k tórego  obraz wciąż mu od młodości przed oczy­
ma się unosił.

Gdy niema mszy świętej...
P a ra f i j  takich  nie mało w F ranc j i .  Liczba 

kapłanów  w  stosunku do ilości p a ra f i j  jes t  tak  
niedostateczna, że dużo p a ra f i j  nawet w  niedzie­
lę kap łana  nie widzi i obywać się musi bez Mszy 
św. By zaradzić choć w części te j  bolączce i umo­
żliwić parafjanom  należne uszanow anie  dnia 
świątecznego, w yda ł  ks. b iskup G ornon w  ostat­
nich dniach polecenie, by  w  takich pa ra f jach  bez 
kap łana  do dogodnej godzinie co niedzieli ude­
rzono w dzw ony  jak  na sumę. W iern i zgrom a­
dziwszy się odśpiew ała wspólnie Kyrie. Następ­
nie w spólne Gloria. Ktoś z p a ra f ja n  stanąwszy 
w  ś rodku  św iątvni odczy tu je  głośno i z namasz­
czeniem ew angelię  św. p rzy p a d a ją c ą  n a  niedzie­

lę. Po ew angelj i  czy ta  stosowne do te j  ew ange lj i  
objaśnienie . N astępu je  odczytanie 2 rozdziałów 
diecezjalnego katechizmu. Nabożeństwo kończy 
się wspólnem odśpiewaniem Credo.

Kapłani sw oją  drogą zobowiązani odpraw iać  
ofiarę  Mszy św. j a k  najczęściej. Zdarza się nie­
raz, że po odpraw ieniu  dozwolonej l iczby Mszy 
św. w  innych parafjach . p rzybyw a kap łan  często 
jeszcze do p a ra f  ji, dla k tó re j  już  mszy św. od­
praw ić  nie może Wtenczas nie mogąc już ofiary, 
św. tu ta j  odpraw ić uświetni to „świeckie" n a ­
bożeństwo wystawieniem  Przen. Sakram entu . 
N astępu je  wspólne odśpiewanie Credo  i pa ra f ja -  
nie rozchodzą się do domu.

Tak oto w ygląda  w n iejednych  pobożnych 
p a ra f jach  F rancji ,  do k tó rych  kap łan  z Mszą św< 
p rzybyć  nie może.

Czas, praca i próżnowanie
M ija ją  dni, tygodnie, miesiące, la ta  i n igdy  

już  nie w racają , bo czasu nawrócić nie można. 
Słusznie mówią ludzie, że wszystkiego kupisz za 
pieniądze, oprócz czasu.

Czas ucieka, trzeba więc z każde j  chwili ko­
rzystać. Kto chce sam wyżyć i innym być po­
żytecznym, musi pracować. Zresztą człowiek 
stworzony jest do pracy. Pracą  dorabiam y się 
m ają tku , praca  u trzym uje  nas p rzy  zdrow iu; 
wszelki pokarm  smaczniejszy jes t  po pracy, a  
odpoczynek milszy.

Kto nie chce pracować, musi cierpieć głód. 
Kto może pracować, a próżnuje , nie godzien jes t  
cudzego politowania. Próżnowanie  jest m atką  
wielu grzechów i zyni życie nudnem  i nędznem* 
Próżniak jest złodziejem własnego m ają tku .

Jaka  praca, taka  płaca. Czas trac i i czas pła­
ci. Bez pracy  niema kołaczy. Jak i zasiew za 
młodu, tak i  plon na starość. Kto śpi długo, będzie 
zawsze sługą. Kto w sta je  z rana, w y jdz ie  n a  
pana.

Świadectwa wiary katolickiej
N a pięciu n iewzruszonych świadectwach i 

dowodach op iera ją  się wszystkie nauki w ia ry  
ka to lick ie j:

Na słowie Bożem, k tóre  ją  ob jaw ia;
Na krw i męczenników, k tóra  ją  po tw ierdza;
Na nienawiści złych, k tó ra  ją  zaczepia;
Na miłości dobrych, k tó ra  je j  broni;
Na błogosławieństwie, k tó re  jest  z nią nie- 

rozdzielne.

Apel muzułmanów do Ojca M e g o
Nie ty lko  chrześcijanie, lecz i muzułmanie 

są narażen i w  Rosji na  ciężkie prześladow anie  
rel ig ijne  ze s trony  bolszewików Rosyjscy mu­
zułmanie wystosowali pismo do O jca  świętego* 
w  którem  b łag a ją  Nam iestnika Chrystusow ego 
o pomoc. Szczególnie srogie są te prześladow a­
nia  na K rym ie  i nad Wołgą.


